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Rok II. 
Prawodawcy i wykonawcy. 


Posłowie zjechali na Sejm z gotowymi pro- 
gramalni reform. 

Każda partya polityczna miała z góry ułożony 
szereg żądań, z któremi wystąpić ma w konsty- 
tuancie i na mocy których zdobyła głosy wybor- 
ców. Ci ostatni oczywiście rozumieli, że jeśli 
wybiorą ludzi, głoszących potrzebę takich zmian 
w iorniach ustroju społecznego, jakie objaśniał 
na wiecach, to z całą pewnością osiągną ziszcze- 
nie tych żądań i wszystkie z nich płynące dos 
brodziejstwa. 

Pod pewnym względem wyborcy się nie za- 
wiedli. Posłowie obstają przy swych programo- 
wych żądaniach równie energicznie w sali sej- 
mowej, jak na trybunie wiecowej. 

koza tem jeszcze wnoszą mnóstwo wniosków 
nagłych i interpelacyi, oświadczających, że nie 
zapoinnieliżadnej bolączki lokalnej, którą wy- 
borcy powierzali ich szczególnej opiece, Sejm 
jest przecież na to, żeby wszystkiemu zaradził, 
wszystkich obronił, uszczęśliwił i wzbogacił, 
Na to go zwołano, by bezrobotni otrzymali pra- 

cę, chłopi ziemię, żołnierze mundur, buty i ryn- 
sztunek, fabryki surowiec i maszyny, miasta ży- 
wność, wsie tani towar i węgiel za zboże, dosta- 
wione po wysokich cenach do osad fabrycznych 
i kopalń. 

Zwołano go na to, aby znalazł tanie środki 
odbudowy kraju, przy wysokich cenach robo- 
cizny, by wzbudził na nowo przemysł, nie ha- 
mując broń Boże wolności strajków, by przy- 
znał pensye wszystkim inwalidom, sierotom, 
ofiarom wojny, ale nie podnosił podatków i nie 
obciążał skarbu długami, by pokrył cały kraj 
siecią doskonałych szkół, oczywiście bezpłat- 
nych, a obsadził je doskonale płatnymi i świe- 
tnie wykwalifikowaynmi nauczycielami. 

Oczywiście to wszystko Sejm uchwalić może | 
nie tylko olbrzymią większością, lecz jednomyśl- '! 
nością. Pytanie tylko, kto to wykona? 

Zapewne gabinet, a jeśli obecny się nie po- 
dejmie, mniejsza o to! Wybierze się drugi. Naj- 
lepiej z łona Sejmu, gabinet parlamentarny, bo 
wtedy ci sami, co żądają, będą mieli — nie tyle 
możność, lecz sposobność spełnienia słusznych 
żądań. Będzie to zupełnie słuszne wystawienie 
ich na próbę — bardzo ciężką. Wtedy bowiem 
dopiero będą musieli się zastanowić mad Od- 
wrotną stroną swego programu, nad środkami 
wprowadzenia ga» ew życie. 

Bardzo znamiennym rysem obecnego Sejmu 
było to. że gdy minister skarbu składał swoje 
ekspose, šala była pusta. Większość posłów by- 
ła wtedy w bufecie. Ponieważ cyfry były im zna- 
ue, nie oczekiwali i nie zamierzali wywoływać 
żadnej senzacyjnej dyskusyi. 

Tymczasem cyfry same zawierały senzacyę. 
Na dwa i pó miliarda wydatków, dwa miliardy 
przewidywanego deficytu! 

Skąd to wziąć? A skąd wziąć środki na prze- 
prowadzenie tych reform, których Sejm zażą- 
da? Każda reform akosztuje. Przy układaniu 
programów partye polityczne nie zwykły doda- 
wać koszwrysu swoich projektów. 

A jednak weźmy choćby jedno: ubezpieczenie 
roboiników na starość i niezdolność do pracy! 
Bogate Niemcy w okresie najpełniejszego roz- 
kwitu swej potęgi politycznej i ekonomicznej, 
musiały bardze starannie i mozolnie obmyślać 
środki pokrycia tej reformy. 

Reforima rolna także skarbu nie zbogaci, ra- 
czej go zuboży, jeśli zwłaszcza uporczywie ob- 
stawac się będzie przy tem, by dobra skarbowe 
padły pierwsze jej ofiarą. Minister rolnictwa 
wyjaśnił cyframi, że dostawianie drzewa na od- 
budowe z lasów rządowych sprowadziłoby bądź 
to zupełne wyniszczenie lasów, bądź też całko- 
wity brak drzewa dla gospodarstw na potrzeby 
biezące, nie mówiąc już o handlu drzewem i o 
przemyśle drzewnym. Pożyczka państwowa 
ma tę ujemną stronę, że trzeba od niej płacić 
procenty, co zwiększa przyszłe deficyty, przeto 
powinnauby być używana nie na cele bieżące, 
lecz na przedsięwzięcia, mające się w przyszło- 
sci opiacać. 


: prawodawcze, bo trzyma je w grani- 


| 
sokie solidną gwarancyę, że jej ludy będą wzię- 


Kraków, Czwartek 27 marca 1919. 


O tem wszystkiem obecni prawodawcy wcale 
— zdaje się — nie myślą. Rząd winien sobie nad 
tem głowę łamać. Dlatego to wiele normalniej- 
szą i zdrowszą jest rzeczą, gdy rząd sam wnosi 


cach znanych sobie możliwości i odrazu obmy- 

śla i przewiduje środki wykonania, 
Tymczasem w przeciwieństwie do posłów, 

rząd żadnych projektów gotowych nie ma. Nie 
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wszystkich, którzy oczekiwali po Sejmia cudów, 
a przekonują się, że robota jego będzie bardze 
jałową. Wyborcy będą mieli pretensye do po 
słów, posłowie do ministrów, a wszyscy niesłu 
sznie. 

Nie będzie tu bowiem żadnej złej woli, tylko 
gleboko tkwiące nieporozumienie. 

Polska republika ludowa -- lak niegdys 
rzeczpospolita szlachecka —- ma być na to, żeby 


mai na nie czasu i stanął przed Sejmem z pró- ; dawała i jak ongi szlachta, dziś lud nie pyta, 


żnemi rękami. 


A . d || 
W takich warunkach nieuchronne jest wza- | 
jemno niezadowolenie i wielkie rozczarowanie i 


j skąd ona ma brać -- hy na owo dawanie star- 
czyło. Reflektor. 
ETAO T NIE 


Niemcy nie podpiszą pokoju, oddającego 
Gdańsk i Prusy zach. Polsce. 


Oświadczenie ministra Erzbergera. — Lądowanie wojsk polskich w Gdańsku 
oznacza wojnę dcmową. 


Berlin. (PAT) Odbył się tutaj olbrzymi wiec, 
protestujący przeciw oderwaniu ziem polskich 
od Niemiec, Na uwagę zasługuje mowa mini- 
stra Erzbergera, przejęta jadem nienawiści do 
wszystkiego co polskie. ZŻarzucił on Polakom 
niewdzięczność za oswoboazenie z pod jarzma 
rosyjskiego. Myśmy Polakom przynieśli wol- 
ność (?y (porażką Niemiec — przyp. red.), po- 
wiedział Erzberger, gdy byliśmy silni. Obecnie 
fssteśmy osłabieni, a jeżeli Polacy stan nasz 
obecny wyzyskują, zemści się to na mich sa- 
mych. Erzberger omawiał następnie przebieg 
ostatnich rokowań pozmańskich oraz, jak się 
wyraził, „bezczelne ultimatum, postawione 
Niemcom przez ambasadora Nouiensa*. Lądo- 
wanie wojska polskiego w Gdańsku ozuacza woj- 
mę domową. Oddanie Gdańska Polsce nie jest 

| możliwe ani pod względem prawnym, ani poli- 
, łycznyna. Wedle układu, zawartego z koalicyą, 
mogą lądować tylko wojska koalicyi i sprzy- 
mierzone z koalicyą. 
mierzeńcami ententy. Chodzi tu o politykę kle- | 


Grndziądz (PAT). Rada żołnierzy tutejszego 
garnizonu ska wysłała do rządu nie- 
mieckiego, do zgromadzenia narodowego w 
Weimarze i do innych władz odezwę, Etóra kvuń- 


Szczy, którą Framcya stosuje po niepowojzeniuw 
jakiego doznała w polityce z Rosyą. Ale kleszcze 
polskie to rzecz jeszcze kardziej krucha, aniżeli 
kleszcze rosyjskie. Rząd niemiecki podpisze tyl- 
ko taki pokój, który pozosławi Gdańsk i Prusy 


i zachodnie przy Niemcach. Nikt na świecie niu 


może przywuaścić. aby Niemcy, przyzwalając na 
wylądowanie wojsk polskich w Gdańsku, do 
podobnej zkrodni przykładali swcje ręce. Sza- 
leństwem jest również żądanie entenity co do 
zapłacenia jej odszkodowania w sumie 320 mi- 
liardów w przeciągu lat 46 po 8 miliardów r% 
cznie. Gdyby nawet skonfiskować cały nasa 
majątek prywatmy, to Niemcy moglyby płacić 
zaledwie 2 miliardy rocznie. W sprawie Po" 


| znańskiej Nemcy trzymać się będą zasad Wił- 


sona. Ziemi niemieckiej i dobra niemieckiego 
nie wypuścimy z rąk, Po przemóweniach kilku 
jeszcze mowtów uchwalono rezolucyę, protestu- 
jącą przeciw oddaniu Gdańska, Ślaska i Prus 


Polacy nie są (?) sprzy* | zachodnich Polsce. 


loina akoya Niemiec przetiw pretensyom Poli. 


czy się słowami: Garnizon grudziądzki w liczbłe 
10.060 ludzi, oprze się silą każdej prókie przy 
łączenia Prus zachodnich do Poiski. 


M rawie polsko-romiockiej glos ma teraz Fach. 


Paryż. (PAT) Dzienniki włoskie ogłaszają to 


iegram, nadesłany z Poznania przez tamtejsze- 
i go korespondenta Agencyi Stefani'ego, o zerwa- 
niu rokowań z Niemcami w Poznaniu. Podaw- 


szy znane już fakta, korespondent telegrafuje. 
Zdaje się, że Niemcy, podobnie jak Ukraińcy, 
chcą rokować z entemtą jak równi z rownym. 
Nie rozchodzi się tutaj o zagadnienia, na które 
dadzą odpowiedź tylko Polska i Niemcy. Pol- 
skk, przyłączając się do ententy, zabezpieczyła 


te pod opiekę. A więc dlatego jej przyszłosć bar: 
dzo blisko obchodzi narody, które teraz roz- 
strzygają o przyszłości Europy. Opiekę nad Polt- 
ską objęła ententa w tym okresie przejściowym, 
powierzając spełnienie tej opieki specyalnie wy- 
słanej komisyi. Widocznie Niemcy spehulnują 
na ewentualne zawikłania, które, jak sobie wy- 
obrażają, są możliwe. Przygotowują się Niemcy 
do uprzedzenia decyzyi konierencyi pokojowej 


tera niemiecka zapomniała o dniach lustarycz- 
mych 4 i 11 listopada. Pomimo ruchu Spartako 
wców mogłaby się pokusić raz jeszcze do pró- 
by napadu z roku i914. Konłecznością jest ode- 
branie Niemcom tych niebezpiecznych  ilnzyi 
natychmiast, jak również koniecznej jest udo- 
wodnić Polsce, że Skoro przyłączyła sip do em- 
tenty, ententa potrafi wymasić swoją wolę 
przyjścia Polsce z pomocą. Głos ma w tej chwiii 
marszałek Foci. 


Pruskie zgromadzenie narcdowe 
przeciw Polsce. 


Wiedeń (PAT). Z Berlina donoszą: Pruskie 
zgromadzenie narodowe obrado valo w sprawie 
Śląska, Poznańskiego, Prus Wschodnich i Za- 
chodnich. Mowcy protestowali przeciw zamia- 
ron: Polaków przyłączenia tych prowincyvi de 
Polski i podnosili, że pokój nie będzie prawdzi- 


paryskiej co do prowincyi polskich, ktore są | wym, gdyby nadzieje dy miały być zrea- 


jeszcze pod panowaniem Niemiec. Główna kwa: | 


llzowane. 


Haller będzie lądowa! w Królewcu? 


Paryż (Havas). Wedle doniesienia  dzieuni- 
ków, Rada dziesięciu rozważała pođokno prze- 
wóz dywizyi Hallera przez Ktciewiec. „boczi 
Journal“ domaga się jak najrychiejszego prze- 
wozu tych wojsk, bo należy przypuszczać, że 


się z Ukraińcami u bram Lwowa. 


bolszewickie Węgry będą próbowały połączyć 
Dzienniki 
przestrzegają przed przesadną sceną położenia 
ma Węgrzech i przed poSymizmem. 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Ostatnie manewry zdruzgotanych Niemiec. 


Kraków, 26 marca. 
(P.) Prace kongresu dobiegają do Eońca. 
Najbliższe dni przyniosą preiiminarya poko- 
jowe, które zadecydują o granicach i losie Nie- 
miec. Los, jaki koalicya Niemcom gotuje, nie 
uśmiecha się im bynajmniej i dlatego 
UCIEKAJA SIE DO RÓŻNYCH SZTUCZEK, 


mających na celu wytargowanie od koalicyi 
znośnych warunków. Tem też tłumaczyć należy 
doskonale zainscenizowaną burzę protestów, 
nadsyianych na ręce rządu berlińskiego w spra- 
wie Gdańska, Śląska i Prus Zachodnich. Począ- 
wszy od Berlina, Torunia, Wrocławia, Gdańska, 
a skończywszy na najmniejszej 

NIEMAL MIEŚCINIĘ WSZĘDZIE ODBYWAJĄ 

SIE ZGROMADZENIA, 

saktadające przeciw rozkawałkowamiu Niemiec 
stanowczy protest, Cel tych protestów aż nazbyt 
widoczny i jasny. 

Drugim, jak się im zdaje, znakomitym forte- 
łem jest groźba, którą coraz wyraźniej akcten- 
tują, że pokoju, strącającego ich do roli pań- 
stwa trzeciorzędnego, stanowczo nie uznają i 
mie podpiszą. A groźbę tę popierają starym, w 
Dikim już dziś nie budzącym lęku straszakiem, 
łe w danym razie gotowi są 
BRONIĆ SIĘ DO OSTATNIEJ KROPLI KRWI, 
a nawet ewentualnie związać się w celach obro- 
ny z bolszewikami, Niezawodną również wyda- 
je się im być metodą rozddmuchiwanie pewnych, 
mie nie znaczących faktów, które rzekomo mia» 
ty miejsce w łonie koalicyi, a zwłaszcza w jej 
wojsku, do niesłychanych rozmiarów. Pisma 
niemieckie 


KUJĄ NA WYŚCIGI PLOTKI O ZBOLSZEWI- 
NIU SIĘ ARMII RKOALICYJNYCH, 
a zwłaszcza włoskiej i francuskiej i puszczają 
je w świat, a czynią to w tym celu, aby ludom, 
opierającym się o koalicyę, jak n. p. Polsce, o- 
debrać wiarę w jej siłę i potęgę i tym sposobem 
nakłonić je do stawiania skromniejszych żę- 
ań, którepy pokryte być miały ich kosztem. Są 
fo ostatnie wysiłki mózgów niemieckich, osta- 
tnie manewry, które nie zdołają ich jednak u- 
chromić przed losem, który sobie sami swą bu- 
łą i żądzą panowania nad światem zgotowali. 


* + 


Definitywne decyzye koalicyi co do rozbrojenia 
Niemiec. 


Kraków, 26 marca. 

Armia niemiecka składać się ma wedle osta- 
tecznej decyzyi koalicyi, z siedmiu dywizyi pie- 
choty i trzech dywizyi kawaleryi, o łącznej sile 
100.000 ludzi, z czterema tysiącami oficerów. -— 
W ministeryurn wojny nie wolno więcej ofice- 
rów zajmować ponad trzystu. Szkołę wojenną 
4 inne tego rodzaju zakłady znosi się. Kawalerva 
rozporządza 18 tysiącami karabinów, trzydzie- 
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stu sześciu ciężkimi karabinami maszynowymi | 


4 tyloma działajni polowemi. Zapasy amunicyi 
ogranicza się do minimum, podobnie liczbę ta- 
bryk. Marynarka o łącznej sile 15.000 ludzi, roz- 
porządza sześciu okrętaini liniowymi, sześciu 
jekkinii krążownikarai i dwunastu łodziami tor- 


Nieśmiertelnem jest życie!... | S WARSA 


Ze strasznych dri Lwowa. 


„„kiedakcya. Godzina piata po poludniu. Sic- 
dzimy wszyscy pochyleni nad biurkami, prze 
giądając z widocznym gryrnusem niechęci ma- 
teryał przezmaczomy przez redaktora do „wyro- 
bienia”. Redaktor chodzi po pokoju nachmu- 
eony, wywodząc głośno swe żałe na świat, woj- 
mę, ludzi i pocztę, Już od szeregu dni nie nad- 
chodzą pisma zagram. wiadomości zamiejscowe 
dostajemy tylko w hoimeopatycznych dawkach 
drogą telegraficzną. „Nie wiedzieć u licha, co 
się tam wlaściwie na świecie dzieje” -- złorze: 
czy ustawicznie. — My wszscy „biedny proleta- 
ryat redaugyjny" patrzymy nań z lekkim uś- 
mieszkiem przekory i zadowolenia, Malk nie 
szczęście — myślimy — będzie raz mniej do ro- 
boty! 

Wtem otwierają się drzwi i do sali redakcyj- 
naj wchodzi tryumfalnie stary wożny z plikiem 
gazet w ręku. Panie redńktowze! — przyszła po- 
czta z zagranicy. Upływa minuta, dwie i już le- 
ky przedemną masa czarnej, zadrukowamnej bi- 
buly. Jako referentowi prasy „zaprzyjaźniones 
go“ państwa niemieckiego dostały mi się w u- 
dziale przeróżne „Berliner Tageblaity", „Ves- 
sische*, „Frankfurter“ i inne „blatty”, tudzież 
„zeitung-i”. 

Otwieram z gestem rezygnacyi leżąca u góry 
gazetę („Berlin. Tagebl.*) i żegnając w myśli 
enajomych, a raczej —- bądźiny SZCSOTEY! — Z- 


pedowemi. Stare jednostki bojowe zastąpić wol- 
no nowemi, dopiero po dwudziestu latach uży- 
wania. Łodzie podwodne muszą być wszystkie 
bezwzględnie wydane. twierdze i umocnienia, 
panujące nad morzem Bałtyckiem. zostaną zbu- 
rzone. 

Les Niemiec spełnia się... 


Walka o Górny Słąsk. 


Kraków, 26 marca. 

(7) Myśl o utracie Górnego Śląska na rzecz 
Polski w szał wściekłości wprowadza hakaty- 
stów i wogóle Niemców. którzy nigdy nie do- 
puszczali do swej głowy myśli o możliwości u- 
tracenia obszarów zrabowanych. 

Na wiecach zapadają liczne protesty i ucnwa- 
ły, dowodzące, iż rabunek ziem, ongi dokona- 
ny, musi być przez kongres pokojowy zatwier- 
dzony, aby się stało zadość pruskiej „sprawie- 
dliwości”. 


Świeżo we Wrocławiu odbył się jeden z takich 


wieców, na którym „znawca' nastroju ludności 
gównośląskiej, mieiaki Hoerse. z iście pruską 
hezczelnością dowodził, iż 

TAK ZWANI NIEMIECCY POLACY NIE RO- 

ZUMIEJĄ JEZYKA POLSKIEGO (II), 

nie lubili go przed wojną (21) i zachwiali się do- 
piero na skutek obiecanek, iż każdy z nich o- 
trzyma jedną, a jak obecnie nawet 2 krowy za 
zerwanie z niemieckością. 

Polacy niemieccy jednak -- wywodził dalej 
p. Hoerse — zrozumieli teraz, że „polskie pano- 
wanie przyniesie im tylko wysokie podatki, naj- 
skrajniejszę reakcyę, rządy szlacheckie, a na- 
tomiast mie przyniesie im wcale socyalizma'". 

Tak oto bredzi? „znawca stosunków górno- 
sląskich, zapominając jednak wyjaśnić słucha- 
czom, dlaczego to zakazy rządu pruskiego co 
do używania języka polskiego i nauczania pol- 
skiego obowiązywały na Śląsku. skoro ludność 
tamtejsza języka polskiego nie tylko nie lubi, 
ale go nawet nie rozumie? 

Także niezrozumiełyra się wydaje rzekomy 
niepokój ludności polskiej Górnego Śląska co 
do tego, iż rząd polski nie przyniesie jej socya- 
lizmu, wobec zwłaszcza tej okoliczności, iż so- 
cyałizm, mimo energicznej agitacyi, na Górnym: 
Śląsku prawie wcale nie zapuścił swych ko- 
rzeni, 

Mimo, iż łączność duchowa ludności górito- 
śląskiej z Polską nie przedstawia dła nikogo, 
oprócz Niemców. żadnej wątpliwości, wiec wro- 
cławski powziął uchwałę, w której uazywa 
GÓRNY ŚLĄSK NIEMIECKIM „RULTURLAN- 

DEM“, 
obiecujące bronić go przed preisnsyami Polaków 
i Czechów „wszelkimi środkami“ i oczekuje od 
rządu, iż mio podpisze on pokoju, naruszającego 
łączność Górnego Śląska z Niemcami. 


LOTERYA KLASOWA ZH WSPÓŁUDZIA- 
ŁEM PAŃSTWA POLSKIEGO. Losy do 5-tej 
klasy ciągnicnic od 9 kwietnia do 8 maja, po 


: cenie 25 K za ósemkę, do nabycia w Domu ban- 
| kowyin Leopolda Braidstaettera i Ski, Kraków, 


į uł. Karmelieka 10, telefon 32. 
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jomą, z którą na szóstą umówiłem stę w ka- 
„Spartakowcy w Berlinie! „Walki uliczne! | 


Potyczki ra wschodzie miasta! „Rożutnzelunie 
rewolucyonistówi* -- Całe szpalty i kolumny 
zawalone są opisami tych tragicznych wstrza- 
śmień, jakie stolica „państwa ładu i porządku“ 
obecnie przechodzi. Przeglądając dziennik ma 
się wsażenie, że furyą niszczycielska doszła nad 
S$prewą do zenitu. Na ulicach płynie krew, w 
wałee bratobójczej przełaną, z dumnych pałaców 


pozostają tylko gruzy. Obięd — zda się - ogar- 
ngl tam wszystkich i wszystko. 
Jeszcze mie skończyłem powyższych rozmy: 


ślań, gdy oko moje padło na zamieszczony u 


' rozpaczną? Czy ostatnie 


dołu iejlelon. Patrzę na tytuł: „Z sali koncer: : 


towej'. Jakto, więc w czasie, gdy szał walki za- 


panował nad miastem, są jeszcze ludzie, którzy . 
urządzają koncerty, chodzą na nie i spokojnie ; 


czytają recenzye? Zaprawdę, nieśmiertelne 'jest 
chyba życie, niepokonany jego pęd do rozwoju: 

Przyznaję otwarcie, że mimo calej nienawi 
ści do Prusaków, mimo nickłaraanego zadowo- 
lenia z dopustu bożega, jaki przyszedi na gnębi- 
cieli świata, odczużeza w tej chwili coś w rodza 
ju podziwu. Kilka dni maiaceyta mi przed oczy - 
mia kartka zadrukowanej bibuły tazeciarskioj 
z opisem walk, a równocześnie z recenzyą z 
koncertu. 


Wczoraj dostałem w rece komplet lwowskiej 
„Gazety Porannej' z czasów odciecia kresowej 
stolicy od reszty Polski. (wornaścje numerów 
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Zimowy Londyn. 


POD ZNAKIEM MROZU. — KSIĘŻYCOWE BA- 

LE. —- UROCZE MISS NA LODZIE. — ECHA 

KONGRESU. — LISTY POLSKIE PANA JEF- 

FRIES. — ŻAŁOBNY KARNAWAŁ. — NAWRÓ- 
CONY BOLSZEWIK. 


(Korespondencya własna „Gońca Krakowskiego). 


Londyn, w marcu. 

Zima w Londynie przeszła pod hasłem sportu. 
łyżwiarskiego. Niebywałe mrozy, które skądinąd 
dały się we znaki ludności r powodu braku wę- 
gla pozwoliły natomiast zabłysaąć w całej pełni 
sportowi łyżwiarskiemu, który jest tu obok in- 
nych prawdziwą namiętnością narodową. Pro- 
sto z ogonków węglowych, gdzie sprzedawano 
potrzebującym po kilka kilo zaledwie cennego 
paliwa, młodzież obojga płci spieszyła do licz- 
nych parków, gdzie czekały ją wspaniale urzą- 
dzone tereny ślizgawkowe. A nie tylko mios 
dzięż, bo Anglik nie krępuje się wiekiem i spor- 
tuje do końca życia, póki mu sił starczy. W se- 
zonie tym weszły w modę bale na lodzie przy 
świetle księżycowem, w których jednak prze- 
ważała płeć piękna, bo wojsko nie jest jeszcze 
dostatecznie zdemobilizowame, hy dostarczyć 
mogło odpowiedniej ilości kawalerów. Za to 
młode miss dokonywały cudów zręczności, wy- 
nurzając się z zimowych żakietów, oszytych 
śnieżnym puchem angory, królującej w tym sge- 
zonie w dziedzinie mody futrzanej. Nie najeży 
jednak sądzić, aby Londyn obojętnym był na 
echa akcyi kongresowej. Śledzą tu owszem pil- 
nie przebieg narad. a cd czasu do czasu obiega 
prasę jakaś ważniejszą, wiadomość nabierająca 
cechy sensacyi politycznej. Do takich sensacyj 
należała rewelacya o warunkach pokoju Fa- 
cha, które przedostały się kontrabandą na łamy 
dzienników angielskich, podczas gdy prasa fran- 
cuska nie otrzymała wcale ich tekstu, tak, że 
rzecz cała drogą okrężną dopiero dostała się do 
Paryża. Foch, świetny wódz i doówiadczony 
sirategik, twierdzi, że siła militarna Niemiec 
reusi być złamana czem innem, nie papierowy- 
mi układami. Obostrzył też niesłychanie waruna 
ki rozejmu, na ce nie wszyscy członkowie Rady 
wojennej chcą przystać. 

Bezpośrednim łącznikiem stolicy Anglii z kon- 
gresam jest malarz wojenny William Orpon, bie- 
giy rysownik, który 4 lata przebyt na frontie, 
dostarczając pismom wojennym sylwetek. Obe- 
cnie rysuje członków kongresu i meile z kołed 
sylwetkaąmi pokojowemi doskonale uchwycony- 
mi przez pisma ang. Informacye o Polsce po- 
siad. teraz Londyn bardzo dokładne dzięki wy” 
bornyw *korespondencyom pana Jefries, które 
ukazują się parę razy na tydaień w dwóch pi- 
smach. Pan Jefries uchodzi także za dobrego 
wiawcę bolszewizmu rosyjskiego i przesyła na 
ten temat ciekawe korespondencye, zawierają” 
ce często charakterystycema szczegóły. Tak na- 
przykład żałoba po Liebknechcie, którą Leonin 
i Trocki narzucić chcieli swym poplecznikom, 
zrobiła, zupełne fiasko. Czegwoni gwasdziści i 
marynarze pogrążyli się przeciwnie w szał kar» 
nawałowy i balowadi zawzięcie po obszernych 
halach w towarzystwie kobiet wegołego życia, 


mio 


dziennika wychodzącego na froncie, wśród gra- 
du szrapneli, w mieście pozbawionem wody i 
światła, w obliczu dwu najgroźniejszych nies» 
bezpieczeństw: inwazyi wroga i głodu! Jakże 
ten dziennik wygląda? Czy znajdę tam skargę 
zrezygnowane poże- 
gnanie „idących na śmierć“? 

Pauwe — I oczom nie wierzę. 

Numer z 7 marca: „Pożar na dworcu czernio- 
wieckim“ (spowodowany, — jak wiadomo — ol- 
brzymim wybuchem amunicyi), „fiuraganowy 
ogień na Lwów“, z wykazem dziesiątek osób za- 
bitych i zrarionych na ulicy szrapnelami, a obok 
opisów tych wstrzęsających wypadków nastę- 
pujące notatki: 

Z teatru miejskiego. Wobec udaremnieria 
w ostatniej chwili przedstawienia we środę 
5 b. m., zakupione na to przedstawienie biłety 
są ważne na przedstawienie niedzielne ‘9 b. 
m.), które odbędzie się z tym samym  pro- 
gramem, t. j. „Verbum nobile i „Pajace*, Dziś 
wznowienie świeinej komedyi Flersa i Cailla- 
veta pt. „Papa“ z p. „„elazowskim w tytułowej 
roli. Na przyszły ©icdziałek premiera uje- 
zwykle interesujące: komedyi Hewczega p. t 
„Niebieski lis“. 

Poniżej zaś: 

„Przedstawienia niedzielne popołudniowe. 
kitoro skutkiem wypadków wejonnych musiały 
hyć zawieszone, zostają podjęte na nowo. 
Pierwsze przedstawienie odbądzie się w naj- 
bliższa niedzielę 9 b. m. o godz. 2,90 po połu- 
dniu; odegrama zostanie pełna humoru kro- 
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obwieszonych świecidlami. Komisarze ludowi 
próbowaii napróżno wkroczywszy na salę zmie- 
nié naswój, wygiaszając mowy o zamordowa 
nie -<bunie. Czerwoni gwardziści zagłuszy li 
w ry Aa przerywając co chwila i twierdząc 
ta co mowią nie jest wcale ciekawe i pogrążyli 
się z ten wię Kszym zapałem w wir tańca i pi- 
jatyki. ką mial już na ogół zwątpić o przy- 
sziosci boiszewiziniu i twierdzi, że w Rogyi Zar 
pe muje W srólce nowy system. Trocki ma iepsze | 
nadzieje, opierając się na armii, której tworze 
niu oddal się teraz z gorliwością zawodowego 
genoruta. bulszewiem jest wogóle bardzo niepo- 
puleruy w Anglii; do czego przyczyniają się 9- 
powiadamia żoinierzy i olicerów PORAZ 
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z syberyjskiego frontu. 
Jeden z nich przed wojną poseł radykalny i 
zagorzały rewolucyonista, ogłasza teraz wraże- 
nia swoje w pismach, malując w nich akcyę 
bolszewików w najczarniejszych barwach. 
Twierdzi on, że bołszewicy mordują li tylko dla 
przyjemności zabijania, że sam był świadkiem 
na Syberyi jak poróżniwszy się przy wsiadaniu 
: y gocyałistami, o jakieś drobne różnice w spra»: 
| wie upaństwowienia kolei żelaznych, rozstrze- 
| lali zaraz po śniadaniu pięćdziesięciu swych 
| przeciwników. Wywody swe kończy ów nawró- 

cony bołszewik słowami: Być może, że wojna 
| jest nieszczęściem, lecz rewolucya — to piekło. 


Pozstrzełanie dwóch bandytów. 


G©ststmie życzemia skazańców, 


Lwów, 25 marca. 
Jak już donieśliśmy, żandarinerya polowa u- 
igla te warzyszy bandyty, który zastrzelił na 
piecu sw. Jura sierżanta ś. p. Winnickiego. 


WYROK. 


W czoraj e godz. 10 rano ogłoszono wyrok, ska- 
zujący obu głównych morderców, Władysława 
Adamczuka i Jana Lewickiego na śmierć przez 
powiewenie. irzeciego sód Władysława O- 
mimiebowskiego, skazano, — ze względu na nie- 
możliwość wykonania na nim wyroku Śmierci, 

a to z powodu jego nieletności, — na 20 lat cięż- 
kiego więzienia, Jako czwarty współwinny sta- 
pyé miał Antoni Kilian. Wobec niemożności jo- 
dnak przesłuchania go, gdyż raniony w czasie 
girzelaniny umyślnie przez Adamczuka, leży u- 
mierający w szpitalu, zatwierdzili tylko sędzio- 
wie już dawno na kiliana wydany wyrok śmier- 
ci, którego wykonania uniknął swego czasu 
przez ucieczkę z więzienia, 


ODCZYTANIE WYROKU ŚMIERCI 
sprawiło na obu skazanych na śmierć straszne 
wrażenie. Pierwszy raz może w życiu zalali się 


eal 


| obfitemi łzami skruchy, a twarze ich pokryła 
! gniertelna bladość. da Zi trzęsący się 
| ze strachu przed śmiercią, siedzieli wśród naje- 
| żonych baguetów żandarinów, zalewając się 
łzami i zanosząe po ras pierwszy może modły 
| do Boga o zbawienie duszy. J edyne ich życzenie 


wyspowiadamia się spemiono, nie zwlekając. 
PO SUTYM OBIEDZIE, 


który dano podsądnym przed wykonaniem wy- 
roku, przewieziono skazańców o godz. wpół do 
3-ciej na cytadelę. Tam ustawiono ich w jaski- 
ni przed jednym z bastyonów, gdzie oczekiwa! 
już oddział żandarmeryi polowej, pod kierawni- 
ctwem podchorążego Rudnika, 

Oczy Adamczuka przesłonięto chustą, zaś Le- 
wieki nie pozwolił sobie oczu zawiązywać, 
twierdząc, iż skoro ma już umierać, 
wszystko jedno” 

Spełniono życzenie Łewickiego 
| pierw, jako mniej winnego, 
` drzewem. 

Zadudniały bębny.. padła salwa, potem dru- 
ga, kładąc obu bandytów wunegy na miejscu. 
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postawiono pod 


Oszustwa aprowizacyjne w Łodzi. 


6 MILIONÓW MAREK. — ARESZTOWANIA. 


Łódź (PAT). Policya tutejsza wykryła — jak 
już donoszono —. olbrzymie oszustwa komitetu 
rozdziała chieka I mąki, Wskutek prośby magi- 
stratu łódzkiego oraz podejrzenia rozrzutnego 
życia funkcyonaryuszów ucząstkowych komite- 
tów rodziału chleba i mąki, zarządzono w dniu 
4 b. m. jednodniowy spis ludności, a równocze- 
śnie zabrano wszystkie księgi w ucząstkach 
rozdziału ciieha i mąki. W księgach znaleziono 
ogółem 30.000 fałszywych pozycyi, na zasadzie 


których wystawiono kartki chlebowe, sprzeda- 
wane następnie hurtem różnym spekułantom. 

Oszustwa dosięgają przy pobieżnem oblicze- 
niu sumy około 6 milionów marek. W dniu 
wczorajszym dokonano w związku z tem oszu- 
stwem 26 aresztowań, przeważnie funkcyona- 


miernej ilości wydawanych kartek, uboższa, lu- 
dność miasta była pozbawiona przeznaczonych 
dla niej racyi. Dalsze śledztwo w toku. 
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Mmarchiści rosyjscy przeciw bolszewikom. 


Kraków, 20 marca. 
Wskutek przymusowego poboru, rząd sowie- 
tki zapełnił szeregi swojego wojska „Krasno- 
armiejcami*, których nastrój przypomina ar- 
mię rosyjską rządu carskiego po klęskach 1915 
roku. 
Na froncie pojawiły się setki Meier prokla- 


tochwila St. Dobrzańskiego „Żołnierz królo- 

wej Madagaskaru“. 

Numer z 12 marca: „Ukrałńcy ostrzeliwują 
Jadność pociskami gazowymi", „Wykaz olilar 
ostrzeliwania w dniu poprzednim“, a dalej: 
„Gdańżsa musi być nasz —- uroczyste posiedzenie 
Rady miejskiej w sprawie przyłączenia Gdań. 
ska“ i w końcu ogłoszenie Teatru świetlnego 
Apollo, w kiórym wyświetla się film p. Ł „Zła- 
mane życie“. 

Każdy niemal dalszy egzemplarz któregokol- 
wiek z dzienników łwowskich przynosi podobne 
zestawienia. 

żywiej zabiło mi serce. Czyż rodacy nasi we 
Łwowie nie są stokroć bardziej godni podziwu 
od Bewlińczyków? Warunki, w których żyją są. 
bezsprzecznie gorsze, miasto bombardowanme, 
skrwawione pięciomiesięczną walką, tocząną 
przy udziale catej ludności, wróg przed brama- 
mi. a Lwów nietylko nie zamarł, lecz jakimś 
nadludzkim wysiikiem utrzymuje życie kultu 
ralne, artystyczne, zachowuje równowagę du- 
cha. A wsród nichezpioczeństwa zagłady, myśli 
o całej Polsce, Ureszcząc się o Gdańsk, który dle 
Rzeczypospoiiiej rewindykuje. 

Kiaiy w czasie walk nad Dunajcem zobaczyli 
zchiierze ubezeh aruwi chłopa poiskiego orz- 
tego Ste KOJNIE w ok zgiełku walki swój zagon, 
To brzinia: «a cala prasa zugraniczna hymnem 
A dd Zosi żywolności £ wytrwamiu, 
1; Gune lwow jest tej nitezein 

sywołności nowym, doskonałyra 


| macyj annschistycznych zaczynających się od 
! stów: 

„Burżuazya bolszewicka, burżuazya Trockich 
i Leninów oficerów czerwonych i „czrezwycza 
jek“, zamieniwszy poprzedmię burżuazyę, 
dzi nas na nową nzeź.” 
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| Słówko chcialbym jeszcze poświęcić tym ci- 
i chym, bezimiennym pracownikom, którzy w 
najtragiczniejszej sytuacyi nie opuścili swej 
placówki, rozstrzygającej dla narodowego cha: 
rakteru Lwowa. Dziennik. i dziennikarki twow- 
skie (bo wszak wiemy, że w redakcyach lwow- 
skich pracują także kobiety) spełnili więcej jak 
obowiązek. Szerokie koła nie potrafią nawet ote- 
nić calego cgromu ich pracy i poświęcenia, ozło- 


kiem redakcyjnem wspólnego staje wobec faktu 
kontynuowania wydawnictw w podobnych wa- 
; runkach wprost zdumiony. 
|  Dziennikarzon. lwowskim należy się isiotnie 
krzyż „virtutis mililarie", 

O los Lwowa jesteśmy spokojni. Siła żywotna 
w mieście tem utajona jest tak olbrzymią, hart 
kresoweżo grodu mk stalowy, że po wiek wie: 
ków stać on będzie, Ojozyźnie i narodowi na 

chwalę, 

Lwów zagoi wkrótce rany, zadane mu ręką 
dzikiego barbarzyney! Jeśli zaś kogoś ogarnia 
wygrał LE. jeśli sceptycyzm przeżera mu duszę, 

niech przeczyta ogłoszenie w jednym z ostat- 
„ich numerów lwowskiego dziennika, 

Granatami uszkodzone realności naprawia 

Bzybko i tanio przedsiębiorstwo budowy „Re- 

ton". 

Ogłoszenie to ukazuje sią w czasie, gdy 
trwanie trwa dalei! 

Polska może chlubie 
wschodnich rubieżach. 
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Proklamacya anarchistyczna kończy się ©- 
krzykiem: 

„Precz z burżuazyą sowiecką! 

Precz z oficerami czerwonymi! 

Towarzysze rzucaicie broń i 
fronti“ 

Łącznie z tym zasluguje na uwagę opinia ga- 
zet sowieckich o wcjsku polskiem. 

Tak np. urzędowy organ kciuuny pó!lnocnej 
„Piotrogradzkaja Prawda” pisze w urze ¿9 z 19 
z. m. co nasiępuje: 

„Wojska polskie sa karne i walcz% z powo- 
dzeniem z oddziałami sowieckimi“. 


SOTLIWTNSTY SZACIE O ORT WY 


NA MARINEI, 


opuszczajcie 


Święto zjedsecz'nia. 


Jeden z cudzoziemców bawiących w Warsza- 
wie w rozmowie z Polakami zrobił następującą 
uwagę: „lo dla was bardzo dobrze się składa, 
że na wstępie waszego zjednoczenia musicie 
prowadzić wojny na granicach. Fo was zjedno- 
czy, zelemeniuje rozdzielne dzielnice." 

Oczywiscie dla nas kon iieczność prowadzenia 

wojeń wtedy, gdy jeszcze nie manty doztatecze 
nie zorganizowanej siiy zbrojnej, a kraj przez 
długą wojnę i oekupacyę obcą jest wycieńczony, 
jest wielkim wysi:kiem i ciężarem może ponad 
możność. A jednak, gdy się dziś widzi, jak pod 
Lwów idą na odsiecz Polacy ze wszystkich 
ziem Polski, jak tam w jeden sirumień spływa 
krew synów Wieżkopolski, Galicyi i Królestwa, 
jak ramię przy ramieniu pod wspólnym Sszian= 
darem idę przeciw wrogowi wspólnemu bracia 
dotąd ore ru” dzieleni — jasno staje 
przed oczuni ta prawda, że tam właśnie doko- 
nywa się sakrament zjednoczenia narodowego. 

Ze wspólnej ofiary rodzi się pojęcie wspólnej, 
wielkiej ojczyzny. 

Jakże drogim będzie Poznaniowi i Warszawie 
Lwów, gdy go odkup ia tem, co maja najdroż= 
szego, życiem dzieci swoich. 

Niejeden z tych co teraz idą walczyć z hajda- 
mackini zalewem, bardzo mało wiedział o tych 
odległych okolicach, tych miastach i wioskach, 
które teraz z rąk wrogów odbija. Niejwslen tyl- 
ko teoretycznie na mapie umiał okreslać wiel- 
kość Polski i je” granice oznaczać. Pełną świa» 
domiość lego, jak daleko jego ojczyzna sięga, 
jak szeroki szmat ziemi zaludniają ci, co za 
Polskę ginąć są gotowi, — zdobywa teraz dopie- 
ro, gdy przez piekio bitew toruje sobie drogę do 
udręczonych braci, 

A Lwów, kióry tak długo krwawił 
śmiertelnych walkach nadaremnie 
pomocy, dopiero wiedy uczaje siłę 
wspólnej, zgodnej rodziny, 


się w 
oczekując 
dzieckiem 
gdy ujrzy, że ze 


| wszystkich stron Polski zbiegną się na jego roz- 
ryuszów rozdziału chłeba i mąki. Wskutek nad- ` 
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ponon 


wiek jednak mający cośkolwiek choćby z biur- , 


paczne wołanie. 

Tam, w swobodnym Lwowie swięcić pędzie 
naród swoje zjednoczenio — nie słowem gór: 
nem. nie pochodem uroczystym — lecz czynem 
oifarnym. T. 


aman wata] 


Kinote: 


BR 


atr „SZTUKA“ 


senzacyjny film egzotyczny, odsłaniający caly 
urok i powab bajecznego Wschodu, ukazał się 
właśnie jako atrakcys uajuowszecg) programu 
kinoteairu „SZTUEA” Helg tytułową w tym 
dramacie odiwarza głośny iuuński artysta, PA- 
WEL URGENER i LYDIA SALIEUNOWA. Pro- 
gramu dopełnia skrząca áoweipem i humorem 
komedya. 


Mirana FO a a URR aaee 


KINEM ANOGIA., 


NI 


Teatr Ludowy -- nie! Powszechny, czy po- 
wszedni -- mniejsza o nazwę: Mimo to zdarza- 
ją się tam rzeczy wctalc niepowszednie „rzeczy 
z nieprawdziwego zdarzenia”, że użyjemy ulu- 
bionego frazesu dyrckiora Lelewicza. 

wieczór Kościuszkowski. Publiczność wysłu- 
chała w nabożeństwie po ra. więcdzieziąty i któs 
ryś „Hymnu try wnialnego” d. Wiśniowskiego, 
z natchnieniem ulgi pużegiiaia „Przemówienie 
jakiegoś preiczenta i oeżywiła się znacznie przy 
niesnkach żomierskiih Millera. 

Alisz zapew lada na zakonczenie 


BĘ 
e] 


..Bitwę racha- 


wieka Leonart vieza, którą w koslyumie Lirni- 
ka z kosti kie wypowie rsżyser Ryszkowski, 

Alu" rannas Lim? na szcwie zjawia się u 
puitu w ork.asiyze S;luparrczhny nasz kapel: 
mistrz Uuulnicki, duje „| kurtyna 
się uie podnosi, patem ias ZNR “try odzy* 
wa mę uweriwa. Zamari j- i << a rE 
KIK E jag «lili w czo ioj- 


Str. © 


Straszny las legionisty 


Lwów, 25 inarca, 

Jeden z żołnierzy polskich, któremu udało sie 
zbiedz z niewoli ukraińskiej, opowiada o stwier- 
dzonym świadkami strasznym losie legionistek 
w. niewoli ukraińskiej. 

Wzięte do niewoli kobiety legionistki, oliar- 
to z ubrania do naga, bito je po piersiach kez 
miłosierdzia, każąc im tak wśród mrozu Ji na- 


sza, niż cały lirnik!.. Co u dyabla! Uwertura 


się skończyła, ale kurtyna wisi jah wisiała. Pu- ' 


biiczność się niecierpliwi, bo teraz już nie w. 
dzi ani lirmika, ani kapelmistrza. Tupanie, po- 
mruki, głosy niezadowolenia. Skuikowało. Oto 
pan Rudnicki stoi znowu za pultem, Podnosi 
pałeczkę i kurtyna — Się nie podnosi. Słyszymy 
natomiast dziarskiego mazura. Jakiś ae ść nuci 
sobie z fantazyą: „llop! dzis! dzie! 
lirmik?! Hop! dzis! dais!" Dawać go tu!" Mazu- 
«owi wtóruje publiczność tupamiem -- nie wie- 
azieć już czy także z fantazyi tanecznej, czy z 
niecierpliwości. Zostawmy ją w tym nastroju 
czy rozstroju i chodźmy na chwilę za kulisy. 

—- Co się stało? 

Reżyser Ryszkowski z olbrzymią białą, i roz- 
czochraną głową w szkłach na nosie -Lirnicy 
używają czasem szkieł za scena) łamie rece i 


Gdzież ten * 


przeklina teatr (Za. chwilę powinien Dbiogosła- l 


wić Polsce na scenie). : 
— Co się stało? — ponawiamy pytanie. 
— Panie! liry nie mal... 
mie mogę wyjść na scenę. 
w A cóż się z nią stało? 
Wo, co się stało!.. Teatr iniejski gra dziś 
„Kościuazkę” i lira jest u nichl.., 
Jeden z artystów podaje niesmiało projekt: 
— A możeby reżyser wyszedł z harmonią na 
scenę? 
— Czyś się pan wóściekł? — ryknął reżyser. 
rirnik z barmomią, może z gramofonem? 
— Nie! nie! niemożliwe! wtrecz inny 
aktor. — Lirnik bez liry to jak minister bez teki. 
—- To możeby tak zadeklamować, bez ni- 
czego? 
A czem będę krecil?! — woła p. Ryszkow= 


olei 


svtuacya zaczyna bvć napiętą jak trykoty na 
„dkach panny Kozakówny. Oby nie pękła! Ro- 


rao się nie Kozakówna, tylko sytuacya.. No ! 


i nie pękła. Mały Jaś, rekwizytor teatralny, 
wpada jak bomba za scenę, a w ręku niesie lirę. 
Już niepotrzebna w miejskim teatrze!.. Pan 
Ryszkowski chwyta ją i wpada na scenę. Za 
chwilę słyszymy drzący głos tirnika: 

„Nad obszarein — rankiem szarem...* 

Kilka, uwag. 


Jedna lira na dwa teatry. Lira symbel poezyi, 


a zarazem dziadostwa. 


— z„awedzi reżyser — | 


| 
| 
| 
La 
| 
| 
i 


Co w danym razie symbolizuje ta lira. Bez ' 


kwestvi — dziadostwo, dziadostwo Magistratu, 
który nie może się zdobyć na dwa egzeraplarze 
tak taniego rekwizytu i dla groszowej oszczo- 
ności naraża artystów na niepotrzebne deney- 
wowanie się. a publiczność na ciężka, próbę cier- 
pliwości... Kruk. 
pok a 

2 POKOI Z KUCHNIA lub 1 pokoju: z , kuchnią. 
umeblowanych, poszukuje tamilia z 3 osób. 
Zgłoszenia .w Administracyi pod „Mieszki - 
nie IJI.“ 


J 


Wśród TPR 


Romans iantastyczno-społecziy 


-— Dziwna rzecz — szepnął profesor zamyślu- 
ny — za naszych czasów nikt się nie dziwił, że 
szkolnictwo było w rękach państwa. Gdyby je- 
dnak powiedziano wówczas, że za naukę ele- 
mentarną trzeba zapłacić jakąś drobną kwotę, 
uznanoby to za coś niemożliwego. A dziś wi- 


| płiztnie w każdyja urzędzie pocztowyru, który 
e A uda EEN 
(i lasami. Szlachta posiadająca największe ma- 


dać, że płacenie za leczenie było czemś wprosi , 


przeciwnem logice. Tak, tak, to dopiero dziś 
widać, z perspektywy wieków. 

— Największą zaś reformą nowych czasów 
było upaństwowienie ziemi i lasów. 

— Pewnie wywołało to wojny chłopskie? 

-- Upaństwowienie odbyło się zupełnie, ku 


pełnemu zadowoleniu posiadaczy ziemi i lasów. 
Kopalnie upaństwowiono już pierwej, gdyż tam 
społeczną niesprawiedliwość była zbyl rażącę, 
skutkiem rożlucy w dochodach między pracu- 
jącym górnikiem a próżnującym właścicielem 
kopalń. Kopalnie upaństwowiono szybko. a la- 
menty właścicieli znalazły u rządu iyle posłu- 
chu, co pierwej skargi górników u właścicieli. 
Los górników poprawił się, gdyż państwo nie 
potrzebując zarabiać pieniędzy, nie potrzebowa- 


GONIEC ERARKOWSEI 


W niewoli ukrasio. 


go. Co się z niemi dalej stato, MIEJ. Ten 
sam zeznający widział również 10 jeńców poi- 
skich, zabranych do niewoli w czasie ataku 
wojsk polskich na Żółkiew, konwojowanych 
przez Ukraińców. Byli zupełnie obdarci z mun- 
durôw, bez koszuli, ciało przeświecało wszę- 


dzie, zbici, z sińcami na twarzy. Szli jednak z 
 * Siugai pogardą. 


sensacyjny drsfiót St w p częściach 


czarny Książe 


z Pawłem Wegenerem i Lydia Saimonową 
wyświetla 


„UCIECHA *. 


RTW WWAN 
Dziś dnia 27 marca 1919 r. 


Irygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 raarkowe. Foronowe. rublowe zu 34,083 

500 5 Ę ` E 285,14 

1.000 M z « Ą 970,28 

5.000 s . M + 4851,39 

10.000 g 5 > + 9702,16 

SEIRET ZYTA 

Chwila utd "> 

KsisnGarzyk. 


Św. Emanuela 

Wschód słońca 5*31 

Zachód słońca 5'59 

Długość dnia 12°24 

TEATR IM. JUL. SŁOWACSHIEGO: 

sroda: „INieboska komedya“. 

TEATR POWSZECHNY. 
„Piękna Helena“. 

we 


potdtoya kasa Oszczędności w Warszawie. 


Na podstawie Dekretu Naczelnika Państwa 
u dn. 4 lutego 1919 r. rozpoczyna z dniem 3 
marca b. r. działalność Pocztowa Kasa Oszczęd- 
ności w Warszawie. 

Dzialałność P. K. 0. w Warszawie obejmować 
ua razie będzie tylko obrót czekowy. Sayang 
w innych działach podejmować będzie P. K. O. 
stopniowo w miarę postępu likwidacyi stostu- 
sów z P. K. O. w Wiedniu. 

Od dnia otwarcia P. K. 0. w Warszawie 
wszystkie urzędy pocztowe w Państwie Pol- 
skiem staja się zbiornicami P. K. 0. w Warsza- 
wie i będą przyjmowaiy wpłaty w obrocie cze 


Środa: 


| kowym tylko dia P. K. = w Warszawie. 


ta- 
te 


Zgłoszenia o przyjęcie można wnosić już 
raz. Formularze = m można owzymac beg- 


jatii, skutkiem zmienionych warunków życia, 
traciia coras wigcej, jej dobra najpierw upat- 
stwowiono, a ootem w ciągu niespełna jednego 
wieku wszystka ziemia sta ua, się państwową. 
Zmiknął zarazem stan wieśniaczy, a w jego 
miejce weszli funkcyonaryusze państwowi, u- 
prawiający zie:nię, 
imie ban, ile trosk i kołpotów odpadło tym 1v- 
dziom, choćby wziąć tylko kłopoty wynikające 
z niepogody podczas zbiorów. Przy uprawie do- 
minującą rolę odgrywały maszyny, przez co od- 
padł trud pracy fizycznej, a przez to nastąpiło 
zaoszczędzenie sił. Zbiory szły do magazynów 
państwowych, skąd wydawano je stoownie do 


' potrzeby; przez to odpadły kłopoty wynikające 


to wyzyskiwać pracy. Podobnie poszło z ziemii: , 


miejscowych, gdyż brak plonu w jednem 
miejscu wyrówaywały nadwyżki w iunych stro- 
nach. 

-- Doszliście więc w urządzeniach do stamu 
jakby wieku złotego. Nawet nie pomyślałem 
nigdy, uby do takiego stanu dojść mogło. Ale 
iea przewrót z homunkułusami? Jak do tego 
doszło? 

-W roku 2114 jednemu z chemików udało 
cię stworzyć sztuczne białko. Przypuszczenia Cu 
do istoty życia, kióre już za pańskich czasów 
poűnoszono, znalazły uzasadnienie w badaniach 
irancuskiego chemika Legranda, któremu w r. 
ZLI przez Jziajanie a Am bialko- 
A E o Ri znie pierwszy 


n WAUN 


sztu 


dotowani odpowiednio. Poi- | 


Numer 3a 


również odbiera os 
mówienia pa 
Żytość. 

Wszelkie pirezembye wiaścicieli kont P. K O. 
w Wiedniu będą prawdopodobnie załatwione 
w drodze Ecuferencyi międzynarodowej, 

P. K. O. w Warszewie będzie z czasem salar 
twiała DAN i pokazywanie pieniędzy poza 
gramice Panstwu 0: 

Właściciele koni czekowych witeieńskiej P, K 
O. zechcą nadesłać do Dyrekc; iP. K. 0. w Wars 
szawie ostanie wyciyci Kantowe celem ustale- 
nia należności wiedeńskiej P. K. O. 

Również wzzyccy właściciele keiążeczek ren- 
towych wiedeńskiej P. K. 0. zechcą we własnym 
interesie w jak najsrotszymo czasie podać Dy- 


„Wialiczen ie przystąpienia, za 
dmuki i przypadającą za nie nale- 


rekcyi P. K. 0. w w arszwwie nazwisko, Nm 
książenzki temz'owej | ostatni stan. 
| Dyrekcya P. K. 0. w Warszawie, 
=- = t} ——- 
LI LI 
| Pułkownik Kenarzewski. 
(Wręk, Fułkowuik Rouarzewski, dowódca, 


Aa poznańskich na froncie lwowskim, który 
| odniósł świetne zwycięstywo nad Rusinami, jest 
malo many u koólestzyie Pałstekoc:. 

Pochodzi on że sturodawaej rodziny ziemiań= 
skiej na Litwie. Gdy poczęło się tworzyć wojsko 
polskie w Rcsyi, zgłosił się jako jeden z pierw- 
szych i był iowarzyszem putkownika Żeligow= 
skiego, obecnego dowódcy oddziałów polskich 
AU Odesie. Podcza» wadk o. bolszewikami odzna- 
| czył slę zwycięstwem pod Toszezycą, która 
| 


orzejdzie do historyi męstwa wojsk poisikich. 
Wiając 206 żołnierzy polskich i trzy kuiomioty, 
pułkownik Konarzewski rozbil doborowy og- 
dział rosyjskich strzelców łotewskich i maryna- 
TZY, którzy mieji klikanaście kulomiołów i dwie 
armaty. Żolnierze polscy zdobyli wśrzesns dwa 
Kuiomioży. 


rate si poki w Gwdolońtzzzinie. 


(Wreb) W Grodzieńszczyźnie, powiatach 
| Kobrynssiin, sżadiskiiu i Brzeskim, po opt 
| spezeniu tych okolie przez by wy r. 1915, pore 
zostało wogóle 12 proc. ludnuści. Z tego 60 proc. 
| żydów i 40 proc. chrześcijan. Skutek tego był 
j taki, że 90 proc. ziemi uprawnej leży odłogiem 
i brak jest ziaima na zasiew. Zabudowania 
dworskie i dozny po wsiach są zmiszczone, W je- 
dnym tylko powiecie Kobryńskim 40 tysięcy lu- 
dneści wiejskiej potrzebuje niezwłocznej pome- 
cy na wyżywienie, aby obdzielić ludność choćby 
minimalną racyą kartofli potrzeba 400 tysięcy 
pudów. Rząd polski będzie musiał w tej spra» 
WA intewyenioweć, aby uratować iudmość od 
glodu. 


W 
[a 


— +3 az 


Dlaczego Foch zoodił sie na zawieszenie iran 


„Matin“ ugłasza wywiad swego koresponden- 
wm z merszalkiena Fochem. Na ma.pytanie korege 
| pondemta, dlaczego mawszałek zgodził się na za- 
uieszenie broni właśnie w chwili, kiedy wydał 
U vokas podjęcia przygotowanej, nowej, olbrzy- 
nia ofenzywy, odnzekł Foch: Zawieszenie bro-. 
ui dawało mi zupemg zwaraueyę zwycięstwa 
Pyamcyj, mie mogłem wobec teso dopuścić da 
tego, by po naszej lub nieprzyjacielskiej stzomie 
padł kez potrzeby chodby $ jeden Żolnierz. 


i d i i id j 

' Rządy bolszewickie w Wilnie. 

|!  glicyalny dziennik rządu bolszewickiego w 
„Komunista“ ogłasza rozporządzemia 
wszelkie różmice wśród. obywateli, wy- 


wWilmie 
„moszące 


zy POREDA ZY Z CYWA AOC Ak Da PEENE ZWROTKA ET MOLE ZZA NZE n 1 100 2818 t rer 4522 14 CT PJ 


1 
twór żywy, porost, który nietylko był zdolny 
=. życia, ale £ do dalszego rozwoju, Świat nau- 

Owy . szucił siĘ veraz gorączkowo Gu dalszych 
Ace i już w {8 lei późsiej niemiecki uczony 
Waiter stworzył pierwszy twów zoologiczny, Z 
gatunku "meduz. Jedmakże upłynęło jeszcze 
UPóSZIĆ © wienur zubk uleuuiskom udało się 

steurzyc sstucznig Or WYŻSZOW zętny, mający 
| sreszią tylko minimalne podobienstwo z zyciem 
człowieka. Było to dzieło japońskiego badacza 
| Katako. Wreszcie w ciągu dalszych stupiędzie- 
i sięciu lał doświadczenia tak postąpiły, że ho- 
| munkulus niczem uie różni się od człowieka. 
Pierwszych homunkulusuw używano początko- 
wo do niższych funkcyi w służbie paiistwowej, 
ale w r. 2060 przyznany im pełne równoupra- 
wnienie. 
| —- A czy ludzie snosiii to spokojnie? 

-- Tak jest, gdyż homunkulusy wcale nie byli 
| od nich mniej doskonałymi. Wyrób homunku- 
lusów doprowadzono do takiej doskon tałości, że 
wkrótce przewyzszyli omi zarówno fizycznie tak 
i duchowo ludzi naturalnych. Do tego z fabryk 
wypuszczano tylko egzemplarze zupełnie do 
skonułe. Egz Po który zdradzał choćby, 
tylko droir: n/edokiuumości, był niszczony je- 
szcże pret uzy! kanie świadomości. fo zape- 
wmiało zupeinie zdrową generecyę, Lembardziej, 
że aden homunkułus nie był naważony na dzie- 
dzicrenie różmych wad i cheróh mo rodzicach. 

(Cigg dalszy nastapi 


Numer 82 


nikające z jakiegolkolwiek przywileju; 
więc zniknąć Określenia, szlachcic, kupiec, mie- 
szczanin. Majątki sziacheckie maja być natych- 
miast oddane w zarząd sowietów. Również mae 
jątki towarzystw, kupców i mieszczan mają być 
oddane sowielom. Dekret ten wszedł w życie z 
dnjem ogłoszenia. 


YA 

(1) ŚWIĘTO ZWIASTOWANIA, które obdarzyło 
nas wczoraj iście zimowa aura, zapowiada niezbyt 
wesola prognoze na zblizajuyce się swięta wielkano- 
cene. Ułosi bowiem ludowe przysłowie: „jakie Awia- 
stowanie, takie Zmartwychwstanie. W myśl tej 
przepowiedni, planty, na których z taką tęsknotą 
wypatrujeluy zieleni, winnyby w dzien Wielkanocy 
przywdziać bialy szalę, a drzewa, miast rczhwiinąć 
pujuylui pąkamui, uusiułyby wtulić swe gałązki pod 
ziiuny puch sniegu, Może jednak gorne sfery, kieru- 
jące spruwami pogody, mie zechcą pójsć po linii 


wróżb gwinu i uliują się nad mieszkańcami ziemi, ' 


tak bardzo już spragnionymi wiosny? 


U 

ODWOŁANIE AUDENCYI U JEN. DEL. DRA GA- 
ŁEGRIEGU. 4 powodu wyjazdu jen. del. dr Gale- 
aki nie będzie przyjniował w najbliższych dniach. 

PRZYJAZD Z WŁOCH DELEGATÓW CZERW. 
KRZYŻA PULSKRIEJ M:SYI W RZYMIE. Węzoraj 
wieczorem o godz. 5 przyjechała do Krakowa misya 
pułsko-włoska Czerw, Krzyza z Włoch, na której 


szele stoi ur Wucid Olszewski, adwokat z Bolonii, : 


sercem i duszą Polak, wa 
Włoszech. P. dr Olszewski z p. Lorettem, 
propagandy sjwaw polskich w Bolonii, uzyskali dla 
Polski darowiznę 24 wagonów maieryałów najnie- 
zbęaniejszych dv codziennego życia. Dr Olszewski 
wysiuddszz Z wagonu, wzruszony powrotem do swo- 
jej ukochanej ojczyzny, ukląkł i ucałował ziemię 
polską. Drowi (uszewskietmu towarzyszył w roli ko- 
uienuanią ze strony wojsku włoskiego podpor. Alpi- 
now Niktopolion Haffcszeli. Następnie jako komen- 
Jant transportu inwalidow Polakow b. por. Walen- 
ty Poryś. Wraz z imisyą tą powróciła del. Czerw. 
krzyża p. Bronisława Janowska, która towa- 
czyszyiau Osiatnemu iansportowi chorych żołnierzy 
włoskich do Włoch i przy tej sposobności zwie- 
dzia wszystkie szpitale i obozy chorych od Werony 
aż po Neapol. Na dworcu ozcekiwali na pociąg mi- 
syjni delegaci biurą misy! zugraricznych i pp. z Ko- 
mitetu 0by walelskiego dla znisyi zagranicznych, 
którzy powitali przybywających gości i wyruzili im 
wdzięczność w iu. polskiego ogółu za przywiezione 
kzczodre dary, 

jr) kubi udZZDBZENIE W SPRAWIE POSIADA- 
NIA PRZEPUSTEK. Po myśli rozporządzenia Do- 
wództwa okręgu wojskowego w Jurosławiu z dnia 
i$ b. m. powinny osoby cywilne udające się w po- 
droz koleją poza Rzeszów, w kierunku na Wschód 
(Rzeszow — Jarosław — Lwow — Lubaczów) zaopa- 
trywać się w przepustki, wydune przez władze woj- 
skowe (zandurmeryę), komendę placu lub odnośny 
urziąd miejscowy. Osoby nie posiadające należytych 
przepustek, będą zatrzymywane przez organa kon- 
wolne w Itzeszowie. 

UGRODKI PULUIEJSKIE. Dzisia: rozpocznie Ma- 
gistrat rozdawnictwo działek na małe ogródki wy- 
iącznie pod uprawę jarzyn. Na razie rozdawane bę- 
dą tylko dziki na błoniach miejskich, termin zaś 
rozdawnictwa dzialek na gruntach  pofortecznych 
będze dodatkowo poźniej ogłoszony po przeprowa- 
dzeniu nowego pomiaru i podziału tych gruntów. 
Noflektujący na dzierżawę działek winni zgłaszać 
się od środy począwszy w godzinach od 4 do 7 wio- 
czorem w wydziale I a Magistratu, ul. Poselska 10, 
U pietro, drzwi 2. Ze względu na szczupłą ilość dzia. 
łek uwzyęlędnieni będą przedewszystkiem przeszło- 
roczni dzierzawcy dzialek. 

LOSY KOMPANI. ASYSTENCYJNEJ Z KRA- 
MUWa. Ourea uujemy nastonuiace pismo: Ponieważ 
po Krakowie kursują przerażające wieści o stratach 
nasz) kompanii w ostatnich walkach o Lwów no- 
niesionych, przeto dla uspokojenia krakowskiej pu- 
błiczniosci, proszę irmieniemm moich żołnierzy o za- 
mieszczenie niniejszego wyjaśniena: „Celem uspo- 
kojenia intersowanych osćb odośnie do losów kom- 
panii asystenincyjnej, w „jednej trzeciej swej części 
Sklucającej się z ochotniczej raludzieży szkół kra- 
kowskich wyjaśnia się, iż w ostatnich walkach © 
pswobodzenie Lwowa, kompania ta poniosła nastę- 
pujące straty: Zabi ci: riotrowski Alfred, Nikiel 
Michał, Kurnik Kazimierz, Myezkowski Klemens, 
Nizinkiewicz Walenty, Maryanski Stanisłąw. Ranni: 
tjisausk Jozef, Wilczkiewicz Alfred, Kniczyński Jan, 
Koszak Michał Wzięci do niewoli i według zeznań 
jeucow ukramskich zawiezieni do Rudek i Sambora: 
Nizinski Jan, Pupka Władysław, Szczurkowski Fe- 
eyan, Szwajca Stanislaw (wszyscy z bloku 225) 
Dwornik Michal, Dumalik Alfred, Jakut Józef, Klu- 
zek Wiadysłuw, Krzesiinowski Zbigniew (wszyscy 
w bloku 57). Na resztę strat składają się żołnierze, 
pochodzący wyłącznie z Galicyi środkowej i wscho- 
duiej. co do losu których zamieści się odpowiednie 
wyejaśnienie w pismach lwowskich i przemyskich. 
Sądowa Wisznia, 23 b. m. Por. dr W. Abłąmowicz, 
koiwendunt załogi”. 

NIEGUDZIWA NAGONKA. Jak się dowiadujemy, 
przy niesiona przez „Gazetę Poranną" w Warszawie 
i „Przeglad Poniedziałkowy" wiadomość o rowizyi 
dokonanej rzekomo u dr Rogera Battaglii przez po- 
leye. w związku z aferą naftowa, jest czystym wy- 
mysłem. Wogóle dr Battaelia z aferą tą. choćby dla- 
tego niema nic wspólnego, że sprawy naftowe uale- 
żą do Wydziału górniczego R. Mz. a nie do Wy- 
działu przemysłowego. którego dr Battaglia jest kie- 
rownikiem. ' 

(ty PUS- RZELEN T WŁANIYWĄCZA. Weaorajszej 
nocy, znany z kronik policyjnych włamywacz, Juzef 
Wojtowicz, lat 15, udal się w poszukiwaniu łupu na 
dworzec towarowy. Gdy noczat dobierać się do sto 
jąacyeh przed magazynami wagonów i już odsuwał 
żelazną zasuwę drzwi towarowego wozu, spostrzegł 
go jeden z pełniących tam służbę. członków kon- 
wolnej straży kolejowej. Kiedy na wezwanie Wój- 
łowicz nie stanał. lecz paczał uciekać, strażnik strze- 
ił za nim i zranił go w lewa łonatkę. Ciężko ran- 
nego odwiczło pogotowie do szpitaia powszechnego. 
Skąd jednak | m „ajj już umknąć. 


mimo, iż wychowany 


s 


twórcą ; 


GONIEC KRAKOWSKI 


mają | Z SALI SĄDOWEJ. 


ZŁODZIEJ Z WENECYI. Przed trybunałem 
sądu przysięgłych w Krakowie odpowiadał 2 
lat liczący Jan Kazimierz Gondek z Krakowa 
za kradzież, popełnicną w Wenęcyi na pułkow- 
niku włoskim. 
Gondek byi zawsze utrapieniem swoich rodzi- 
ców. Ojciec jego jest rewidentem kołejowym w 
Krakowie, gdzie żyją też jego bracie, zajmujący 
poważne stanowiska, i siostry, powydawane za 
urzędników i profesorów gimnazyalnych. Z tru- 
dem ukończy: 4 klasy gimnazyalne i wstąpił 
! na parę lat przed wojną do marynarki wojen- 
| nej w Poli. Tu zachowanie jego dawało powód 
|do częstych przeciw niemu dochodzeń, w któ- 
| rych wyniku odsiadywał kilkakrotnie karę are- 
sztu i ciężkiego więzienia. W r. 1914 zdezerte” 
,rowat z marynarki i udał się do Wenecyi, gdzie 
| znalazł zajęcie w jednym z tamtejszych hoteli. 
! Tu wystąpił wnet jako zalomik dą córki wła- 
 ścicielki hotelu, która na 24 godzin wygmała ga 
precz z domu swego. Zanim odszedi, zaopatrzył 
| się jednak na drogę, zabierają z zamikniętego 
pokoju, zajmowanego przez podpułkownika wło- 
skiego, cenną biżuteryę i 500 lirów gotówki. 
Z tą zdobyczą uciekł do Tryestu. ą następnie do 
Fiumy, gdzie przytrzymany celem wylegitymo- 
wania się, podaj, że nazywa się Jan Tomaszew- 
' ski, jest jeńcem ukraińskim i wraca do Ukrai- 
ny. Odsiadywał parę lat w różnych więzieniach 

jako więzień śledczy, aż w r. 1916 spotykamy 


Ukraińcy. galicyjscy za sojuszem z koalicyą. 
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a r 


go rzeczywiście ma Ukrainie, gdzie podobno 
| uczył dzieci jako nauczyciel wiejski. Z nezwojem 
| wypadków polityczny- w r. ubiegłym puścił 
! sig w drogę uo Uadicyi, gdzie w [Tarnowie na 
| podstawie listów gończych został jako złodziej 
z Wenecyi aresziowany i odstawiony do sądu. 

Przy rozprawie, jak w śledztwie, przyznał się 
bez ogródek do zarzuconego mu czynu i został 
' ma podstawie werdyktu przysięgłych, którzy 
, pmzyjęli tylko winę jego codo kradzieży poniżej 
, 2009 K, zasądzony na jeden rok ciężkiego wię- 
| ziemia, zniżoną na skutek amnestyi do 6 mie 


sięcy. 
Į ILIA“ PRALNIA BIELIZNY 
9 Spółka z ogr. odpowiedzialnością 
Kraków, Długa 17. 689 
zawiadamie P. T. Klientelę swoją, że od dnia dzisiejszego 
| przyjmuje wszelką garderobę do chemicznego czyszczenia 
j | farbowania i wykonuje tukową starannie w jak naj- 


m krótszym czasie. 
FILIE: 


Garbarska 26. 
Zwierzyniecka 20. 


Zyhlikicwicza 9. 
Gertrudy 29. 


BLICYŚ 


| warszawski skład wyborowych 


cukrów Í ciast 


Kraków, ul. Szewska 16, 
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Gen. Berthelot żąda ustąpienia Petlury. — Ca «każ ukraińscy za wznowieniem ukłąców 
z Rosyą. 


Warszawa. (Wręb) Nadeszła bu wiadomość z 
Kijowa, że przedstawiciel dyrektoryaiu ukraiń- 
skiego w Odesie otrzymał od generała Berthe- 
lota zawiadcmienie. iż rządy koalicyi są nieza- 
dowolone z dzialalności polityki dyrektoryatn. 
Generał Berthelot zwraca uwagę, że Petlura ł 
Andrejewsiij powinni ustąpić z areny politycz- 
nej na Ukrainie. Polityka rządu ukraińskiego 
powinna się zupełnie zmienić, Wobec tej dekla- 
racyi generała Berthelota, wezwał Petlura dọ 
Winnicy przedstawicieli stronnictw i uzłałaczy 
partyjnych. Na zebraniu tem większość oświad- 
czyła się przeciw wtrącaniu się ententy do we- 
wnętrznych spraw Ukrainy. Przedstawiciele u- 
kraińskiego stronnictwa socyalistycznego 0: 


świadczyli się za odrzuceniem żądań Berthejota 
| i za wznowieniem układów między rządem mws 
| kraińskim a rządem sowietów. Na tem stanowi" 
, sku stamął też Petlura i inui członkowie dyrek- 
| toryatu ukraińskiego. Natomiast generałowie 
| Grekow, Konowałow i członkowie narady, przy- 
byli z Galicyi, opowiedzieli się za koniecznością 
sojuszu z ententa. Sytuacyg zdaje się dążyć w 
| kierunku zerwania stosunków między Petlurą 
a koaliecyą. W zwiazku z tem Petlura ewakuuje 
Winnice Wojska jego wysyłane są z Ukrainy 
de Stanisławowa. Petlura obiecuje swoim žel- 
nierzom za wyłewanie w walce po 1000 rubić 
! miesięcznie. 


` 


Ukraińcy proszą 0 interwencyęg w sprawie zawieszenia broni 


Warszawa. (Wręb) Wiadomość o tem, że do- 
wództwo wojska ukraińskiego zgłosiło się do 
rządu warszawskiego z prośbą, aby wysłał do 

| Paryża depeszę, w której dowództwo ukraińskie 
prosi, aby koalicya interweniowała w sprawie 
polsko-ukraińskiego zawieszenia broni potwier- 
dzają warszawskie koła polityczne. Depesza ta- 


| Janów Stary w 


| ka uadeszła do rządu warszawskiego i można 
i ją uważać za skutek naszych zwycięstw. Rząd 
| połski uczyni zadeśc prośbie dowództwa woja 
ska ukraliskiego i wysiał tę dspeszę jeszcze 
wczoraj iskrowo do Paryża z warszawskiej sta. 
cyi radiotelegraźicznej. 


naszych rękach. 


| 
| 
| 
| 


Rozbicie wielkiego oddziału kawaieryi bolszewickiej. 


Warszawa. (PAT) Komunikat polskiego szta- 


bu generalnego z dn. 25 b. m.: Front galicyjski. | 


Generał Iwaszkiewicz; Pod Lwtwem słaba dzia- 
| łalnośś artyleryi. Na, póinoc od Dobzostan i Sto- 
, dółek wyparto przeunie straże ukralińskia. Paa 

trole nieprzyjaciesikie ostrzeliwały Henryków 
| i Ebenau. Oddział puik. Minkiewicza zajął Ja- 
| nów Stary. Patrole naszo posunęły się na 
| wschód od Jaworowa. Ataki nieprzyjacielskie 

na Rustaweczko i Czyżki udawemniono. Pod 

Rawą kuska ożywiona dziaialność wywiadow* 

KADROWE ESEE AES ALEŻ) LASA 


Emi 


| Moskwa. (PAT) Wedie doniesień z Rostowa 
| nad Donem w Galicyi wre dalej w pelni ruch 
rewolucyjny. Powstanie wybuchło najpierw w 
„okolicy Drohobysza, gdzie utworzył się sowiet 
' z deputacyi robotników. oD ruchu przyłączyli 
' się robotnicy z sąsiednich miejscowości, między 
innemi z Kałusza. Rząd zarządził rozwiązanie 
sówistów 1 aresztowanie przywdócy, jednak do 
ruchu przyłączyły się i wojska. W wielu miej- 
scowościach urządzili lewicowi sacyaliści zgro- 
madzenia i zagarmąti całą wadzę i tak w Żal- 
czu, Kokatynie, Bohorodczanach i Zioczowie. 
Ruch rozszciza się i na terytorya obsadzone 
przez polskie wojska (k'amstwo!'— przyp. red.). 
We Lwowie w tajcniatcy utworzony Sowiet dee 
legatów robotniczych proklamował sirejk gene- 
ralny (znów kłamstwo! — przyp. red). W Ste- 
nisławmowie wojska wyslane przez gabinet Ho- 
\ Iubewicza oświadczyły swą solidarność 4 pow- 


| cza. 

Front wołyński, Grupa gen. Śmigłeso Rydza: 

| Na poludnie cd Włodzimierza Wołyńskiego t- 
tarczki patroli. 

| Front litewsk0-biaijoruski,. Grupa gert. Listow= 
skiego: Na wschód od Łogiczyna działalność 

| wywiadowcza. Grupa gen. Szeptyckiego: Ułani 

! $ puiku stoczyli walkę pod Zaturzem, kGło Kro: 

| szyna, z wielkim oddziałem kawalervi holsze- 

| wiexiej 1 rozbili go, 


TAKE 


stańcami. Następnie pomaszerowały wojska re- 
zem z powstańcami na Stanisiawów i areszto- 
wały Ficlukowiczo. Powsłańcy wystosowali w- 
timalkum do wojsk, pozostających pod rozkaza- 
mi Dyrektoryaiu, wzywając je do natychmia- 
stowega powrotu do Galicyj i zaprzestania wal- 
ki z sowietami, Ukraińskie czerwone wojska w 
okolicy Zmorynki są w połączeniu z powstań 
cami, którzy obsadzili Mohylów podolski t pół- 
nocną część Bessarabii. W kierunku na Wałe- 
cCzyska obsadziły czerwone wojska miasto se 
CÓW. 


=_= 


s EE Trena 


Karoi Habsburg na wygnaniu, 

Wieze (PAT). Z Bazylei donoszą: Specyaliy 
pccjąg, wiozący eks-cesarza Karola, przybył do 
Orsenach» Fis-cesarz Karol wybrał za miejsca 
i pobytu swogo wraz z familia zamek Wartegg 
koło Orschach. 


| 
| 
| 
| 
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Francuzi i Wiosi za oddaniem 


Gdańcka, Lwowa 


Wiedeń. (PAT) „Manchester Guardian“ z 15 
marca, pisząc © sprawie Gdańska, staje na sta- 
nowiska nieraieckiem, twierdząc, że przez przy- 
łaczenie Gdańska do Polsxi rozerwanoky Spol- 
stość części Niemiec. „Temps* z dnia 19 marca 
odpowiada w tenie ostrym na ten” artykul, wy” 
rażająe zdziwienie, że dziennik angielszi wystę: 
puje w roli obrońcy Niemice. „Temps“ protestu- 
je przeciwko wywodom „Manch ester Guardia- 
ma“. „Secolo“ z dnia 16 marca zamieszcza dłuż- 
szą korespomdencyę Z Paryża, przedstawiając 
rewindykacyę terytoryaina Folski, 


„oregi 
Berlin wiwatue n 


Berlin (PAT). Olbrzymi tuin, złożony z ofice- 
rów pruskich, członków związku narodowego, 
którzy mieśi narcdawe chorągwie, dążył prze: 
ulicę Unter den Linden do pałacu. kanclerza. 
Gereraiowi Ludendorffowi, którego tłum spot- 
kał na uż. Wiłheima, urządzono wielką owacyę. 
Następnie pochód ruszył przed pomnik Bismar- 


Bismarzu, Zst 


i Cieszyna Polsce 


przez Dmowskiego, na konferencyi pokojowej. 
„Secalo” podkreśla, że nowa Polska musi two- 
szyć całość jednolitą z nażuzalnym dostępem do 
morza. Tak samo Lwów powinien przypaść Pol- 
sce, prenieważ zamieszkany jest przez Polaków. 
To samo tyczy się Cieszyna. Czesi mogą otrzy: 
mać pewne gwarancye ekonomiczne. Co do 
Gdańska, te chociaż miasto to jest niemieckie, 
kryteryum narodowe tu nie wystarczy, gdyż 
Polska musi mieć dostęp do morza. Musi żyć 
i mieć swobodę oddechu. 


zgłoszoną | 


dw ETIE SWECTPERZE”. PTEE TI EA E E T CZE 


gp do nas i rządź...“ 


a rzecz Wilhelma. 


, cka, gdzie je” z oficerów odczyiał iormulę 
| grzysięgł na wolność, a inny mowca w zapale 
| «wrócił się do pomnika Bismarka ze słowami: 

| Drogi Bismarku! Zstąp do nas i rządź nami 
penc-yniel Następnie wznoszono okrzyki na 
cześć ecsarza Wilhelma i odśpiewano hymn 
pilcil dir im Siegeskranz*., 


Pogłoski o reorganizacyi rządu polskiego. 


Warszawa. (Wręb) Przywódcy stronnictwa tu- 
dowego, bawiący w Krakowie, uznali, że raic:j 
zreorganizować rząd okecny, który okazał się 
bezsilnym. Omawiane są rozriaite projekty. 
Pos. Wiies zastrzega się, że poyioszi krężęec 9 
tem jakoby miał wziąć ma siebie zastępstwo 


Paryż (Havas). Omawiając wydarzenia na 
Wegrzech, oświadcza „Temps“, ze przyłożono 
pochodnię do ksczki z prochem w Europie Środ- 
kowej i wschodniej. Położenie calenły Staje się 
poważne, a może nawet krytyczne. Przeciwnicz 
ententy mają przed oczyma przykial, podsuwa- 
jący pokusy, a nawet nadzieje. Buisatzy i niv- 
mieccy Austryacy są przygotowani Ge uaro.i0- 
wogs bolszewizmu. W Niemczech poiozenie rzą- 
du jest niepowne. Hr. Brockdoriż Rantzau wy- 
Biat Kuntsky'ego do litosawy. Czasem zozmowy 
są kardzo niebezpieczne, jak tego dowuczi wi- 
zyta Joffego w Berlinie. Ententa musi się spo- 
dziewać, że znajdzie się wobec zamętu, którego 
rozmiary i trwanie nie dają się z6liczyć. Nowe 
rozwiązanie staje się konieczne. Należy tyiku 
rozwiązać kilka podstawowych zaga:łnień i pu 
rozumieć się co do środków, któreby wogiy o- 
graniczyć i stopniowo opanować chaos Należy 
nstalić granice Niemiec, rozstrzygnzć żądaniu 
Włoch i Belgii, pogodzić rewindykacye terylo- 
ryalne czeskie, polskie, południowo słJwiańskie 


| piczrawdziwe. Oświadcza on wyraźnie, że oho: 
| więzkom tym nie podolałby. 

| 

| je 

| jest koniecznem. Zaznaczając, że potrzebny jest 
rząd siinej ręki, który zdołałby opanować poło- 
żenie w kraju, które jest krytyczne. 

KRTANI E Di ik kk LI TEDE 


Beczki Z prochem, 


| i rumuńskie, zapewnić wierzytciności enienty 
i dać jej gwarancye, stworzyć związek narodów. 
Jeżeli Niemey odmówią podpisania warunków 


poliiykę względem fjiosyi, Chaos musi kyć suu- ; 


niiony rękami wyłącznie rosyjskiemi. 


Zaburzenia w Budapeszcie. 


Paryż, (Havas). „Daily Chronicle" donosi, że : 


w Budapezcie wybychły niepokoje, w ciągu któ- 
rych użyło broni palnej na ulicach. Monitory 
dunajowe ententy udały się z dolnego Dunaju 
az ‘drs efepz “PILo MOSOIJŁUE AUOJYDO VIP 
wszyscy obywatele ententv w Budapeszcie są 
bezpieczni, 


Zniesienie blokady b, Ass ro-Węnier, 


Londyn. (Hav.) Mocarstwa ententy postano- 
wiły znieść blokadę przeciw byłej monarchii 
austro-węgierskiej, Dccyzya ta odnosi się do ży- 
wności, a nie do wysyłki surowców. 


Węgry ciężko przypłacą swą nierczwagę. 


Oświadczenie marszałka Focna. 


Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Journal" do- 
nosi w depeszy z Genewy: Marszałek Foch wy- 
raził się wobec dziennikarzy w następujący spo- 


sób o położeniu na Węgrzech: Teraz będziemy | 


mogli schwytać hestyę. Rosyjscy bolszewciy 
chcieli nas zwabić na stepy rosyjskie. Byliśmy 
mądrzy i nie daliśmy się tam wciągnąć. Dziś 
położenie jest inne. Na Węgrzech nietylko prze- 
łorsujamy nasze żądania, ale także zadamy cios 


śmiertelny bsłszewizmowi. Węgrzy, którzy pod- 
nieśli się przeciw żądaniu całej ententy, prze- 
. płacą ciężko swą nierozwagę. 


| Francya z Ù ęgrami na stopie wa'ennej, 


| Wiedeń. (PAT) „Zeit* donosi z Hagi: Z Pary- 
| ża nadeszła tu wiadomość, że od soboty wieczo- 
' rem zaistniał stan wcjenny z Węgrarać, 


masci: da RORROAÓZOA 


Wielka katastrofa na Sekwanie. 


Paryż. (PAT). Poważny wypadek zdarzył się 
w. poniedzialek po południu na Sekwanie 
w porcie Revelais—Perrit. Prom elektryczny 
przewoził tutaj codziennie na wyspę de la Gran- | 
de Jette robotników fabrycznych. Gdy wczoraj | 
TAERE Zad LA o EDEA DEO wia. BŚ 


„Sprawa włańzy na 


„Pazyż (Havas). Najwyższa ra la ententy usta- 
lila przyszły zarząd kabli poduiorskica ncutral- 
nych i przyjęła wniosek, dotyczący rozstirzyga- 
jącej władzy Księstwa Cieszyisziego, Sądzimy, 

w: 


a 


d Licszynskiem rozstrzygnięta, 


; -Rwca; W zastenstwie Snółki Wydawniczej „udito 


prom jechał wraz z 50 robotnikami, nadptywa- 


iący statek holowniczy uderzył weń. Prom za- 


,tonął w przecięgu | inej minuty. Akcya ratun- 


kowa została szybko zorganizowana. Do tej po- 
ry liczą 19 zaginiona. Wydokyto okoio 19 Zw:0x. 


że możemy powiedzieć, iż rase uonierencyi 
piowauzode bgüa dalej na razie w {ormie kon- 
wersacyi prywatnej. Wilsga, Idoya George, Gje- 
menceau i Criando przed węczorajszem zebra- 


m A 


W kołach sejmowych w Warszawie utrzymu- į 
się przekonanie, że wyłonienie newego rządu : 


DE należy zastosować odpaowiedsiy : 
| 
i 
! 


Numer 82 


mmm 2 0 0 ANM 


niem rady edkyli konferency?. Komisya gospo- 
darcza konierencyi pokojowej załatwi dziś o- 
statecznie sprawę wydania niemieckiej Hoty 
handłewej i sprawę aprowizacyi Ni miec. 
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Jugosławia domaga się piediscytu. 

Lublana (PAT). „Slovenski Narod“ donosi 
Genewy, że delegacya jugosłowiańska w Pary- 
żu w najbliższych dniach w kwestyi granic Ju» 
gosławii do Włoch zaproponuje pieciscyt dla 
wszystkich obszarów, których domaga się rząd 
włoski. 


z 
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Połączenie tunelem Wioch z Sycylią. 
Paryż. (PAT) Z Włoch do Sycylii ma być 
przebity tunel pod cieśniną messylską. . 


MIGAWKI KRAKOW SKIE. 


Kto umie przepowiadać przyszłość? 


Spotkałem wczoraj pana Wincentego Skóro- 
dzierskiego, właściciela sklepu rzeźnickiego. — 
| Dawniej przed wojną pan Skórodzierski kłaniał 
| mi się uprzejmie i prosii, aby „szanowny pan 
| dobrodziej o jego jatce nie zapominaś”. 

Dzisiaj czasy się zmienily. Obecnie mistrz ce- 


chu rzeźniczego jest potentatem, który może że 
mnie zrobić przymusowego wegetaryanina lub 
zmusić, abym się dławi: kością, doszczętnie po- 
zbawiony mięsa.. Nie zatem dziwnego, że spo- 
tkaws.v tyie znaczącą osobistość, 
ją zabawić zajmującą rozmową. 

Zucząłem: naprżód o boiszewikach, ale pan 
Skórodzcerski skrzywii się. Potem wspbomnia- 
łem o transportach amerykańskich uUusztz” v, 
trafilem jednak jeszcze gorzej. Nadmieniłem 
coś o Koczitecie walki z iichwą, a to było juź 
Lupeni: źle. Pan Skórodzierski zachmurzył się 
na dobre. 

Oj: zapewne będę jutro musiał pościć — po- 
myślałem i chcąc naprawić moją niezręczność, 
+ zaczałem z innej beczki. 
| Nareszcie naprowadziiem rozmowę na taje- 
i 
I 
I 
l 


usiłowałem. 


ranicze doświadczenia przeróęnych  telepatów, 
medsumistiów. odGgadywaczy myśli. jasnowidzą- 
cyctt... 

— Czy łaskawy pan wie o tem — ciągnałem 
nievtrudzony -— że pan A. dcskonale z ręki prze- 
powiada yrzyszłość?.., 

,  Uxwało rai się nareszcie osiągnąć upragniony 
efekt, bo oplicze jego rzeżniekiej mości rozjaśni- 
; le siy uśmiechem. 

| — Głupstwo panie -- cdparż — co on tam 
! wiel.. Przepowiadać przyszłość to umiem jal. 
| = Czy być raorel.. 

1 — A naturalnie, somysl pan tylko. Dwa mie- 
siące temu wszyscy mówili „mięso tanieje* i 
cieszyli się: „potanieje jeszcze bardziej", a ja 
śmiałem się, bo Wwiejzicun. u trze, że mięso po- 
drożeje!.. No i cv. czy nie podrożało? 

— Istotnie! zadziwiajacy dar proroczy.. — 
Pan Skórodzier:ki rachylił się do rnojetpo ucha! 

— Parie! ja panu jeszcze coś powiem, tylko 
zapisz pan subie te przepowiednię: za miesiąc 
znowu mieso podrożeje, a magistrat uzna, że to 
jest konieczne ala dobra ludvaści!.. Zapisz pan 
sobie, mówię, bo się pai: przekonasz, czy się nie 
sprawdzi! : 

— Przepowiednia pańska, szanowny panie — 
zauweżyłera — ni» jest jednak kompletną"... 


, Trzeba jeszcze dodać: „i konsumenci stracą 
| wkońcu cierpliwość! *.... 
| Roazdawca koei „łat i ochłapów machnął 


lekceważąco ręką, uśmiechnął się pogardliwie 
i wyjąwszy ze złotego „etui“ prawdziwe Ha- 
wanna“ zapalił je. 
— Śmiej się pan z tego -— rzucił tonem abso- 
Tutne, wyższości =~ to się nie sprawdzi... 
Ja. vaństwo mrwslicie. kto z nas dwóch umie 


l R 3 
' lepiej przenowinńać rwzvsyłość? Ogin. 
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Ae e ee —, pot e 
Dasowieczi kedGaXcy.. 


Lap. w S nenmierzu. „Żeby ja miał te siiy — któ- 
re dawniej we rum były — Tobym wszystko powy- 
wrac.ł — I ten seme smutek skracał".. Straszne 
rzecz” Fan opowiada! Więc ze siłami jest już tak 

: kiepsko? Pan Bóg wie co czyni!.. Odebrał Panu siły 
, do wywracania. jakby to dobrze było, by Go doikną? 
, paraliżeru prawej ręki. Nie mógłbyś pan skracać so- 
sbie smuiku pisaniem kispskich wierszy, 
_. Pierwiesnek. ` Szancwuau Pani porozumiejmy sie 
jak ludzie uczciwi. Pani wie dobrze, zarówno jak 
«ry, że Lazdego roku musi przyjść wiosna. Jest to 
prawo matury, któregc nic nie zmieni. Że na wiosnę 
kwitną kwiatki i b aszki śpiewają — to są tylka 
nater” konsekwencye wiosenne. Że wreszcie lu- 
dzie nie maiacy nic lepszego do roboty piszą wier- 
®&3 — no to cc my temu winni? Dlaczego my to 
mu my czytać. dlaczego wmawia w nas Pani „oho- 
wiazek pułuievs vcznv* drukowania tego? Czy ża- 
dna w'osna nie może się ostać |ozkarni. vezed nie- 
poe vtalan nu grułomanami? A wroszein csv ta poe- 
żya co nu. Par? przysyła. Weźmy n. p. „Według 


Oy" »w ludowych"; „Rzeka z Jed sie wyzwalą — 
Ira la la la.. — Jasne Siońce swieci arona — Dana 
dara dana — Czujs miłość nawet do psa — Ilopsa 


honsa i t a. Niechże sobic Fani z psem o swych 
porzyuC1 jokonferujel.. > 


r“ Serzy Konarsii. — Redakter odpow.: Jan Stankiewicz. — Druk. Ludowa w Krakowie. 


